
JV!r G5 . K O K  1835,

P i s mo  to wy chodz i  codz i ennie  oprócz świa t  
a r oczys tych  w  d r uka rn i  S t .  l i i cszkowskiego.

I m i o n a  h z v m s k i f . -  

Dziś Eufemi i  i Teodoz j i ,

P I Ą T E K  2 0  MA K CA .

Z alic zen ie  na t r z y  m iesiące Z ip .  12. 
m iesięczne zip .  5 .

IM IO N A  S ł.A  W rA KSK1B - 

Dziś Po l emi l .

(flazcta Krafccntiotia.
O b s i . m i  a c y u  J J u t b o i w l o c i c z s k .

Baromet r Stopnie
Dzień do 1)0 R red ciepła Psychro­ Z ja wi sk a  n a p o w i e ­

godz: w ui iarze podług met r W i a t r S t an  Atmosfery t rzne  i r óżne  u waę i
Paryzk iey Reaumura

7 2 7 T ' ,  874 t  1 ° .  3 2 ” \  10 Pt.  Zachodni  s laby [ P oc hmur no Śnieg
19 12 3, 518 f  4 ,  1 1, 98 I n .  Zachodni  ś r en i t» 1S

3 3, 849 + 3 , 0 1, 92 > ł SA »» łł
'J 4 , 9 1 0 + 1 , 8 2 ,  II Zachodni  s laby łi

K r A K ' H V .  ( a .  n . )  W c z o r a j s z y  dzień,  j a k o  
na jb og a t s zy  ze wszystkich z ca łego roku  w 
Jó z e f ów  i Jó ze f i n y ,  w każdym niemal  dom u 
wesoło  był p rzepędzany.  Ma on do s iebie 
j e szcze  tę za le t ę ,  że czasem osta tnie  nadzie­
j e  p a n i e n ,  k tó re  nieposzly za m a ź  w k a r n a ­
wał ,  pod ług  życzenia uiszcza.  T y m  atoli r a ­
zem,  nieste ty!  podobno żadna z tych nadzie i  
s k u tk u  n ie wz i ę l a ,  może  dla tego,  że k a r n a ­
wa ł  nieco b j ł  za d ł u g i ,  lub też,  co tylko j a ­
ko  domysł  powiedzieć m oż n a :  że  wyprawy 
n ie b j ły  na czas wyg o to wan e ,  lub że panny 
n ie k tó r e ,  życzen ia  swych kochan ków ,  do k la -  
dniey chcą  w y p r ó b o w a ć , — co j e s t  bardzo 
chwalebnie .  J e d n a k ż e  zwloką  ta nie p o w in ­
na bydź za w ie lk ą , — żeby t akże  i d rug a  s t ro ­
n a ,  n i emia ła  za  wiele czasu do namyślenia.

Za l i czen ie  na G azete K rakow ską  kończy 
Się z dn iem ostatnim b ieżącego  miesiąca.  
Ł a s k a w i  czytelnicy k tó rzy  nas  swetn zaufa­
niem zaszczycając ,  nadal  to pismo t r zymać so­
bie y c z ą ;  proszeni  są ,  aby raczyli  wcześniey 
zg łaszać się do k a n t o r u ,  z przysłaniem o d ­
tąd swego  adr es su ;  a lbowiem dla do go dno ­
ści p o w s z e c h n e y , bez  żadnego podwyższen ia

p r e n u m e r a t y ,  pismo to ,  p rzez  umó w io ne g o  
raz  na zawsze h o lp o r ie ra ,  od 1. kwietn ia  
zacz yn a j ąc ,  do mieszkania  każdemu z S z a ­
nownych  Czyte ln ików codziennie będzie o d ­
sa lane .

I l e d a k c y a , ze swey  st rony ma sobie za 
ob ow ią z ek  zapewnić  czy ta jącą  Pub l i czność ,  
że  s ta raniem jey  będzie j a k  dotąd , ogłuszać 
j a k  nay uc ześn iey  wsze lk ie  wypadki  z a g r a ­
n ic zne ,  i ile możność dozwol i ,  na  p rawdz ie  
i bezstronności  op a r t e ,  un ika jąc  p r / t j i m ,W a ­
nia do swego  pi sma t ak ich ,  k tóre  tylko ja­
wne Jekce ważen ie  dobrey  w ia ry ,  lub też 
uboga  speku lacja  na wiat r  r z u c a ,  i t \m  spo­
sobem zda je  się chcieć u rąga ć  laLwoteieruości 
czytelnika.  W  dzi s ieyszem przesi leniu p o ­
między marzen iami i p r a w d ą ,  właśnie  na tę 
j e dnę  u ł o m n o ś ć ,  k tó rey  sami  sobie nawet  
nigdy niepi  zebaczamy , widoki  dzienn ika rsk ie  
szczególniey s ą  W jm ie rz on e ,  w tey nadz ie i :  
że  nowe  powias tki  pol i tyczne,  po rywając w 
swóy odmęt  ca łą  uwagę  cz y ta jących ,  za t r ą  
w pamięci  ich w c z o ro y s z e , —  a przeto i od 
nagany p iszącego u w o l n i ą —  Lec z  kto ze ­
chce p rzeko nać  s ię ,  j a k  dalece z j ego  ł a ­
twowiernośc i  robiono sobie n ie ra z  i g r as z k ę ,

■
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nicchay tylko cierpl iwie j ed no  upłynione ćwie ić -  
rocze podobnych pism na nowo p r zey rzy  i 
r o z t r z ą ś n i e ,  a naylapjey w t e d y  p r ze k on a  się,  
ile razy w c iągu  tego k r ó tk ie g o  zakr esu ,  wy­
raźn ie  mu  ubl iżono.

Ł a s k a w i  nasi  czyte lnicy,  n i eposądzą  nas 
za pew ne ,  iżbyśmy w tych k ilku s ło w a c h ,  u* 
si łowal i  wmawiać  W’ kogo,  że  my tylko praw* 
dę p i s z e m y ; —  iżbyśmy zamierzal i  narzucać  
się n a t rę tn ie ,  nmiey wzg lędnym na nasze  u- 
s i ł o w a n i a ; —  wolemy ows ze m poprzestać  na 
niii ieyszey l iczbie czytelników,  a mieć tę przy­
j e m n ą  poc iechę,  źe  nam naw z a j e m  wsty- 
dzącey  ł a tw ow ie rn o śc i ,  za rzucić  niepotrafią.  
D la  tego  to ,  j a k  dotąd t ak i na da l ,  a mia­
nowicie w p rzypa dk ach  , gdzie  sami widzieć 
będz iemy u d e r z a ją c ą  w ą t p l iw o ść ,  nieomie-  
szkamy p ie rwotnego  przytaczać źród ła ,  z k t ó • 
r e g o  udzielen ie  nasze  pochodzić będzie .

W  dzis ieyszych czasac h ,  powstał  t akże  o- 
byczay,  źe  dzienniki ,  i to z n iemałą  p o w a g ą ,  
lu b ią  zapowiadać swojego  ducha Pub l i czno­
ści;  l ubo doświadczen ie  n a u c z a ,  że  niemasz 
nic bardz iey  chwie ją ce go  się j a k  v i ększa l i ­
cz ba  tych t ak  nazwanych  organów zdania  po­
wszechnego. —  N ie r a z  naymnieyszy wiat r  
p r z e c i w n y ,  f lety ich i piszczałki  tak f ałszy­
w y m  nape łn ia  to n e m ,  że  n ie j edne  w c iągu  
n a w e t  k i l ku  mies ięcy ,  wielokrotnie b y w a j ą  
renegatam i w lasney  wiary.  I  moglibyśmy tu 
za  p rzyk ład ,  bez  d ług ie go  szukan ia ,  mnóstwo 
tak ich za kredy towanych  d z i e n n i k ó w , miano­
wicie f rancuzk ich i angie lsk ich przytoczyć.  
C o  do n a s ,  byliśmy zawsze  i będz iemy nie­
zmienn ie  za p raw ym  porzą dk ie m r ze czy ,  — 
n iesp rzy ja jąc  źadney  swawol i  poli tyczney,  k tó ­
r a  do niczego dobrego  niedoprowadza .  Oto ż  
cały duch naszego pisma.  Zaręcz am y S z a ­
nownym Czyte ln ikom,  zos tawują c  im do wo­
li w ie rz y ć ,  a lbo  niewierzyć:  że żadna speku- 
lacya dziennikarska, zdan iem tern niepowodu-  
j e ; —  że niczyje na tchnienie  t emu zdaniu nie- 
p r za wo d ni cz y ; —• ż e  p rze z  to, n iezamierzatny 
p rzypodobać s ię ,  a tym bardziey narazić  k o ­
m u ; —  bo j a k  p ie rwsze  byłoby prostą  pod­
ł o ś c i ą , —  tak d rug ie  śm ie sz ną  i n i e ro zs ąd n ą

b ra w u rą .—  K to k o lw ie k  z z i m ną  r o z w a g ą  
zapa t rzy się na obecny b ieg rzeczy i  r azem 
przywiedzie  sobie na pamięć nayodlegieyszą  
p rzeszłość,— fen zgodzi  się z nami  zapewne:  
że  p rzyczyną upadku  tylu naypo tęźnieyszych  
na r od ów ,  nic innego niebyło,  tylko swawola  
po l i tyczna.—  T e y  więc nigdy niezamierzatny 
chwal ic ,  potakiwać,  i dla j e y  pięknych oczu,  
ka z ić  się g łoszen iem nędznych pow ias tek ,  
za  nieodbi te  prawdy.  T a k i  duch p rzewo dn i ­
czyć nam b ę d z i e ; —  i naymocniey p r zek on a­
ni j e s t e ś m y ,  że ta sumienna  o tw ar to ść ,  j e ­
żeli  n iepowiększy l iczby czytających,  o co 
się n ieubiegamy w c a l e , —  to p rzynaymniey 
zapewni  nam szacunek  tych,  k tó rzy  nas  do­
tąd ł a sk awie  r.im zaszczycają.

Część Urzędowa.
N ro .  878.

WY DZ I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I CZ N Y C H  I SKa HBU

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

P od a je  do pubł iczney w i a d o m o ś c i , że z  
mocy uchwały  Senatu  H zą dzą ceg o  w dniu 0.  
b. ni. i r. Nr .  1423 za pa d i ey ,  odbędzie się 
w diiiu 31 b. m. i r o godzinie 10 z r ana  
w Biórze  Wyd z ia łu  Dochodów Publ icznych  
i S k a r b u  publ iczna licytacya na wypuszcze­
nie w 3ch l etnią  od d. 1 czerwca r.  b. za ­
czynającą s ię ,  dz ie r ża wę  fo lwarku w J a w o ­
rznie z pobudynkami  gospodarskieini  j a k i e  o -  
pisem inwcntarycznym oddane będą,  z g r u n ­
tami  k tó re dotąd przez  kommissyą włośc iań ­
s k ą  u r zą dzo ne  nie zos ta ły ,  tudzież propina-  
cyą we wsiach J a w o r z n o ,  Byc zyn a ,  J e l e ń ,  
Dlugoszyn ,  Szczakowa ,  Niedzie l iskn i na W y ­
sokiem B r z e g u ,  j a k o  też z p r zewozem na 
rzece P r z e m s z y ,  do k tó rego  statki  po t rzebne 
dzierżawc.f  własnym kosz tem sprawi ,  o i az  z 
rybo łóws twem p r zy br ze gac h  rzeki  Przninszy,  
do sk a rb u  należących.  Cana  do pie rwszego 
wywołania  złp.  12,500 naznacza się, chęć l i ­
cytowania ma ją c y ,  z łożą  na vadiuin l y i O p o -  
niimnioney kuofy .  O  innych warunk ac h  w 
Biórze  \S ydzialu każdego  czasu wiadomość 
powziąść można.

K r a k ó w  12 Marc a  1835 r.
Se na to r  P rezydu jący
X .  B y s t r z o n o w s k i .

(2r.) N ow akow ski Sokr .  Wyd*.
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N r o  767.
W Y D Z IA Ł  D O C H O D Ó W  P U B L IC Z N Y C H  I  SKARBU

W olnego N iepodległego i  Ściśle N eutralnego  
M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Z mocy uchwały Senatu  Rz ądz ąc ego  w 
dniu 27 lutego r. b. .Nr. 1289 źapadlcy do 
publ iczney podaje wiadomości ,  i i  w dniu 26 
m a r c u  r. b. o godz inie  10 z r ana  w Biórze 
Wy dz ia łu  Dochodów Publ icznych i S kar bu  
odbywać się będzie publ iczna licytacysr na wy­
dz ie rżawien ie t r zechle tn ie  poczyna jąc  od d.  
1 cze rwca  r.  b. b r ow a ró w  Rządowych  k r ó ­
l ewsk ie  zwanych  nad uyścieni r zeki  R u d a ­
wy do Wis ły  pod Nr .  264 sytuowanych;  do 
dz ie rżawy ley należeć będzie podworze  wraz  
Z  domem szyn kó wny m w tymże podw órzu  
znaydu jącym s ię ,  wsze lk ie  naczynie do r o ­
bień.a  pswa,  z praw em szynko wania go,  oraz 
sZynkowania wódk i  tak w b rowarach  j a k o  też 
W wspomnionym domu w podwórzu pod L.  
265 s tojącym z wolnym t a k i e  szynkowaniein 
t r u n k ó w  w zam k u  K r a k o w s k i m ,  do k t ó r ego  
dod ana  będzie w ty m i e  za m k u  izba szynko-  
w n a  z sk lep ik iem i piwnicą za op ła tą  rocznie  
po zip.  50;— naostatek wolno będzie wstawiać 
samo tylko piwo do szynku  pod G óralam i w 
ry n k u  K ra k o w sk im  będącego .  Licytacya roz­
pocznie się od summy zip.  3407.  Chęć  l icy­
towan ia  ma jący  z l o i ą  1 / 1 0  część na Yadium 
w kwocie zip. 34.  O  innych w aru nk ac h  k a ż ­
dego czasu w Biórze  Wyd z ia łu  wiadomość  
powzią ść  można.

S en a t o r  1’ rezydn jący  
X .  B y s t r z o . n o w s k i .

(2r . )  N ow akow ski Se kr .  Wydz .

i 1zęść Polityczna.
W IA D O M O Ś C I  Z W CZ O RA Y SZ EY  P O C Z T Y .

PA/ i łZ  6 M arca. Dz ien n ik i  n i epoprze -  
6 t a j ą  sadzić się na ro zum ow an ie  wzg lędem 
n ow eg o  m in i s t e r s t w a ,  włf t ząc sk ład g a b i n e ­
tu,  każdy  wed le  swey barwy .

D o n o sz ą  znowu,  że  700 ludzi woys ka  kon ­
s tytucy jnego wyruszyło  z okol ic Madry tu  dla 
wzmocnienia  armii  Miny.  B ę d ą  to zapewne  
te SHine z p ła tka  wywinięte 10,000 o których  
inne dzienn iki  donoszą,  i podług k tó rych j e n e ­
r a ł  Mina ,  p>owinienby j u ż  do tą d  mieć s tu- ty-  
s i ę czną  a rmi ją .

W e d l e  doniesień z Bajonny po dz ień  1 
b.  ni.  batal i jony k a i h s t o w s k i e ,  k t ó r e  n a j ­

p rzód  pokazały  się pod w s i ą  I rn r i t a ,  do k tó-  
r ey  szańców Ocana z 2000 ludzi p rzymu sz o­
ny był  szukać  schron ien ia ,  od czterech dni 
St rzelają do E lizondy.  Rrzedwczoray  był  o- 
g ień  bardzo żywy,  i z obu stron miało bydź 
wielu  r anionych.  Wi emy  ty l ko ,  że ogień 
działowy oblężonych,  wielu kar l i s lów uczynił  
n iezdolnymi do beju ,  lecz n iewiadomo,  czyli 
t a k że  i osada co ucierpiała.  J e n e r a ł  Mina 
czeka  t y l k o ,  j a k  nas zapew nia ją  j e szcze na 
n iektóre  posi łk i ,  ażeby całą  s i l ą  ścigać kar -  
l i s tó w ,  k tórzy j u ż  nawet te okol ice osadzil i .  
W  ątpi on,  (Mina) aby by ł w stanie z obecną  
sw o ją  potęgą ,  przyt łumić fakcyą.

Wczornyszy  Moni tor ,  w części u rzędowey,  
z a w ie ra  nas tępu jące  pos tanowienie  k r ó l e w ­
skie:

L u d w ik  Fi l ip  Król  F ra n cu z ów  i t. d.

Zważ ywsz y ,  że semin ar i a ,  lubo wsze lkie  
r el ig iyne instytuta zostaj.ą pod za rządem bi­
s k u p ó w ,  p rzecież równie  j a k  wszys tkie z a ­
k łady publ iczne do k tórych i t amte  są  wl i ­
czone,  pod lega ją  nadzorowi  R z ą d u ,  tak j a k  
u ż y w a j ą  j e g o  o p i e k i ;—  zważywszy,  że R z ą d  
nie ty lko  iż ma p r a w o ,  lecz r az em  o bo w ią ­
ze k ,  cz u w ar ia  nad porządnem użyciem fum 
duszo w instytutowych i u t r zymania  tychże;  —  
z w a ży w sz y ,  że  jeśl i  biskupi  naszego  k r ó l e ­
s twa m a j ą  p rawo  wspólne wszys tkim innym 
obywatelom,  uża lenia się przed Nam i  pi ze-  
ciw ro zporządzen iom W ł a d z  k r a jo w y c h ,  że 
atoli  n iewolno j e s t  b i skupowi ,  przez d r u k o ­
wane  io r a z  innym b i skupom kró les twa  p r z e ­
sy łane niemu randy  wyzywać  tychże aby do 
j e g o  k r o k ó w  przys tępowal i ;— zważywszy ,  że  
j e ś l i  b iskupowi  służy p r a w o ,  p rzedstawiać 
n am  odmiany i poprawy w za rządz ie  ins tytu­
tów duchownych za po t rzebne u z n a n e ,  n i e ­
wolno mu j e s t  przec ież  wyzywać  innych bi ­
s ku pów  kra ju  do n ieposłuszeńs twa  R z ą d o ­
w i ; —  zważywszy  i e  b iskup  dyecezyi Mou-  
l ins w sw em powolanem memorandum  z a ­
p rzecza  r ządowi  nasze mu p rawnie przyzna-  
ney W ł a d z y  nad publiczneini  instytutami i 
doczesnego za rząd u  dóbr instytutów ducho ­
w n yc h ; —  zważywszy naos ta t ek ,  ż e  p ismo to
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w wielu nt ieyscach,  równie  niesprawiedl iwe,  
j a k o  obraża ją ce  ad m in i s t r a c j ą  pub l i czną i bi­
skupó w ki ó le s twa  zawie ra  obw mienia ,  pos ta ­
nowil iśmy i s tanowiemy,  ażeby rzeczone  me­
morandum  skonf i skować i t. d.

G azeta JLrancyi donosi ,  że Z um alaca r re -  
guy  opanował  dnia 24 z. m. Los- A rc o s , i 
za b r a ł  tam 25S j e ń c ó w ,  pomiędzy k tó remi  
znayduje się j eden  pó lkow nik  i b l i sko stu 
r anionych,  k tó rzy  zostawali  w szpi talu.  Don 
Carlos  był  dnia 25 w Ubago .  O bw ar ow yw a -  
nie wsi I ru r i t a  i Garcia  za zbl iżeniem się 
k i l ku  batal i jonów kar l i s towsk ich,  musiało zo ­
stać zawieszonein.

Je den  z tuteyszych ban k ie rów,  po w ró c iw ­
szy do s iebie z ostatniego balu o per y ,  nie- 
zasta ł  w domu t rzech  rzeczy ; to j e s t ,  zony, 
kassyera i  kassy. P i e rw sze  dwa  z tych p r zed­
miotów szac own yc h ,  ntniey zdawały  się go 
zayinować,  ale tym więcey przy Urp mu  było po­
st r adanie t r zeciego.  Z  n iektórych atoli na pręd-  
ce powzię tych wiado mo śc i ,  docieka śladu 
swych  zb iegów,  —  s iada p rze to  na pocztę i 
puszcza się do H a v r u ,  dok ąd  p rzybywa  o 
północy.  W  oberży wypytuje się zaraz  o 
imiona wszys tkich  podróżnych i dowiaduje  s i ę ,  
że szczególnym zbiegiem okoliczności ,  obie mi ­
l e  osoby k tó ry ch sz u k a ,  p rzez drzwi  tylko nocu ­
j ą ,  p rzedz ie len i  od niego,  ma jąc  zamia r  naza ­
j u t r z  puścić się do A m er yk i  pólnocney.  N ie -  
t r ac i  prze to  czasu,  —  zaprasza gospodarza  i 
j e sz c ze  j e dn ego  ś w ia dk a ,  i każe.  się p ro wa ­
dzić do poko ju  oboyga dezerterów . Z a  usły­
szen iem łosko tu  p o d ed r z w i am i , domyśla  się 
P a n  kassy er  co to znaczy ;  o twie ra  d rzwi,  
r zuca  się do nóg  b a nk i e r ow i ,  i b ł aga  o o- 
szczędzenie  wstydu t e y ,  k tó r a  W przy ległym 
poko ju  spokoynie zasyp ia ła .  Na  to szepną ł  
mu  do ucha n ienawidzący  zemsty mąż:  »Ale 
co ci znow u przyszło do g łowy kochany F ry -  
d e r y k u l  P rzec ież  j a  znam usz anowanie  dla 
płci piękney ,  i n ieprzy jecha łem tu po żonę,  tyl­
ko  po moją  kassę.» Fry deryk biegnie natychmiast  
de  s tol ika ,  doby wa pugi la ress  obciążony w ę g ­
lami ,  oddaję go sw em u Panu,  k tóry znalazłszy 
w nim wszystkie p i en iąd ze ,  udziela  z nich

kassye rowi 10,000 f ran kó w  z tein oświadcze­
niem:  »Vlóy przyjacielu,  za tę p rzys ługę j a ­
k ą  mi w y rz ą d z a sz ,  uwa ln ia jąc  mię od żony 
k tóra  swe obowiązk i  zdeptała ,  racz p rzy jąć  
ten mity upominek  i ruszey sobie z nią  j u ­
t ro do No w eg o  Y o r k u ,  poczem zabrał  s ię i 
odjechał  natychmiast .  —  J a k i e  było p rzeb u­
dzenie Jey m o ś c i ! — łatwo sobie każdy w y ­
stawi.  Ty m czasem cały Pary ż śmieje  się dziś  
z tego wypadku ,  i pocnwata czyn męża ,  k t ó ­
ry tym razem śmie jących się, ma wszys tk ich 
na swojey stronie.

Dnia 7 M arca . W c z o r a y  wieczór  J .  K .  
Mość udziel i ł  pos łuchan ie  hrab iom Rigny  i 
St.  Au la i r e  tu dz ież  marsza łkowi  Suul t  i P a ­
nu T h i e r s .

W c z o r a y  wieczór  o d eb ra ł  r ząd  wiado­
mość o skon ie  N.  C e s a r z a  F ran c i s zk a .  Z a ­
raz  po n ad e y śc iu  tey depeszy,  mini ster  s p r a w  
zagran icznych cofnął  urlopy wszys tkim cz łon­
kom ciała dyp lomatycznego.  W  sk u tk u  cze­
go  hr .  St .  A u la i r e  wyjeżdża  ju t r o  do W i e ­
d n ia ,  a hrab ia  Sebas t i an i  powraca za k i l k a  
dni  do L o n d y n u . — H ra b ia  Appony kaza ł  za ­
r a z  wczoray '  pozamykać b ióra swego  posel ­
s twa .  NTa g ie łd z i e ,  dla pewnośc i ,  że  smutny  
ten w y p a d e k ,  nie sprawi  żadney  zmiany w 
poli tyce zew nę t rzn ey  Austryi ,  papiery poszły 
nawe t  nieco w górę.  ( c .  / \  s .)

P R Z Y J E C H A L I  no  KRAKOWA

D nia  19 —  20 M arca.

T el d m an n  Rafa ł  z P r u s s . —  O p p le r  Salo:  
z P ru ss .—  Hei lb orn  L a z a r u s  z P r u s s . —  Iły. 
s t r zonowsLi  Jo z e f  Ob .  z Pol sk i .—  Z i m e r -  
mann  Stefan z Pol sk i .

W Y J E C H A L I  l K RAK O WA .

Bo c k  Gollf r ied do P r u s s . - 1- W ol sk i  Piot r  
do Galicyi .—- N o w a k  S tan i s ł aw do Pol sk i .  
O tw in o w sk a  T e k l a  do P o l s k i . — W ę d r y ch o w -  
ski  Ob .  do Po l ski .


